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Niespodziewany zakaz handlu
W Êrod´ 11 czerwca 2025 roku w domu kul-

tury w Gietrzwałdzie miało miejsce spotkanie
konsultacyjne, zainicjowane przez osoby zrze-
szone w powstałym w 2025 roku Stowarzysze-
niu Kupców Gietrzwałdzkich. Stowarzyszenie
zwróciło si´ o to do przewodniczàcego Rady
Gminy Janusza Tkaczyka. Poinformował on

o  tym ju˝ na majowym posiedzeniu Rady
Gminy.

W zebraniu uczestniczyło ok. 60 osób,
w tym niemal wszyscy radni. Było wielu kup-
ców i  kilkunastu mieszkaƒców Gietrzwałdu.
Spotkanie poprowadził przewodniczàcy Rady
Janusz Tkaczyk. cd. na str. 3

Młodzieƒcza wra˝liwoÊç, indywidualnoÊç
i pi´kno na wystawie w Szàbruku

Podj´cie zadania plastycznego to zgoda na
wysiłek, który nie tylko cieszy oko po skoƒcze-
niu pracy, ale daje te˝ ogromnà satysfakcj´.
Dzieci i młodzie˝ rozkwitajà w tych staraniach,
cz´sto pokonujàc własne zahamowania czy
brak wiary w swojà skutecznoÊç. Na szcz´Êcie

podj´cie trudu zazwyczaj si´ opłaca i przycho-
dzi nagroda w postaci zadowolenia z siebie.
Przedstawione na wystawie prace to wi´c nie
tylko wykonane zadania, ale efekty całych pro-
cesów zmagaƒ, byç mo˝e nawet bardziej pracy
nad sobà ni˝ nad tematem. cd. na str. 5
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W jednym ze styczniowych numerów „Gazety
Gietrzwałdzkiej” ukazał si´ tekst p. Janusza Dra-
miƒskiego pt. „Biskup z  Unieszewa”, poÊwi´-
cony biskupowi Mikołajowi Turowskiemu. Niemal
60 lat wczeÊniej (dokładnie 1 grudnia 1836 r.),
tak˝e w Unieszewie (Szàfałdzie) urodził si´ inny
katolicki biskup – Eduard (Edward) Herrmann.
Jego rodzina ze strony matki była pochodzenia
polskiego. WyÊwi´cony 24 lipca 1859 r. we
Fromborku, posługiwał jako kapelan w Sztumie,
Królewcu i  Wystruci. W  latach 1869–1898 był
proboszczem w Biskupcu, w 1898 r. został kano-
nikiem fromborskim. Od 1893 r. był posłem do
sejmu pruskiego, a od 1898 – do Reichstagu.
W 1901 r. został mianowany biskupem pomoc-
niczym (sufraganem) diecezji warmiƒskiej („GO”
1901, nr 84). Jako poseł opowiadał si´ za pra-
wem Polaków do u˝ywania j´zyka ojczystego
w  katechizacji i  liturgii, zaÊ jako biskup dbał
o dobre stosunki z polskim duchowieƒstwem.

W poprzednim felietonie wspominałem, ˝e
w roku wyborczym ksiàdz Herrmann odwiedził
Szàbruk jako kandydat na posła. 26 czerwca
1902 r. przybył do Szàbruka, ju˝ jako biskup
w celu wizytacji i udzielenia sakramentu bierz-
mowania. Został przyj´ty niezwykle uroczyÊcie,
co szczegółowo opisano na łamach „Gazety

Olsztyƒskiej”: Zgotowano mu tu serdeczniejsze
i wspanialsze przyj´cie ni˝ gdzieindziej, ponie-
wa˝ najprzew. [ielebniejszy] ks. Biskup stàd jest
rodem. Banderya konna wyjechała na powitanie
ks. Biskupa, a na granicy parafii powitał Go pol-
skà przemowà gospodarz p. Franciszek Hin-
zmann z Szàfałda. Bram tryumfalnych i polskich
napisów było wiele, pomi´dzy nimi nast´pujàcy:
„Ta wioska milszà Ci nad inne, BoÊ tu sp´dził lata
dziecinne”. W sobot´ po południu odjechał ks.
Biskup do Gietrzwałdu („GO” 1902, nr 68, 76).
Jak widaç po tym opisie mieszkaƒcy dostrzegali
i doceniali polskie sympatie biskupa.

Wprawdzie praktyka uroczystego witania do-
stojników koÊcielnych była powszechna – kiedy
25 maja 1894 r. do Szàbruku przybył biskup An-
dreas Thiel, tak˝e na bierzmowanie i wizytacj´
parafii, cała wieÊ była przystrojona, a goÊcia wi-
tało osiem bram tryumfalnych. Nale˝y jednak za-
uwa˝yç, ˝e tego samego dnia po obiedzie
biskup Thiel udał si´ w  dalszà podró˝ („GO”
1894, nr 40, 41, 42, 43, 45). Natomiast biskup
Herrmann sp´dził w parafii dodatkowe dwa dni
– przyjechał bowiem we czwartek, a odjechał
w sobot´. Byç mo˝e odwiedził wówczas krew-
nych i dom rodzinny w Szàfałdzie?

Paweł Letko

Co o Szàbruku i Unieszewie (Szàfałdzie)
mo˝na było przeczytaç na łamach „Gazety
Olsztyƒskiej” ponad sto lat temu? (cz. 12.)

Za cztery lata, w 2029 roku, w Kolonii (Nie-
mcy) obchodzona b´dzie szczególna rocz-
nica. Minie 750 lat od pierwszej na Êwiecie
procesji Bo˝ego Ciała, która miała miejsce
właÊnie w tym mieÊcie. 

Procesje Bo˝ego Ciała na terenie Polski za-
poczàtkowane zostały w XIV wieku w Płocku
i we Wrocławiu. Od wieku XVI wprowadzono
zwyczaj Êpiewania Ewangelii przy czterech
ołtarzach, co funkcjonuje do dzisiaj.

W Bo˝e Ciało katolicy publicznie demon-
strujà swojà wiar´. Wyra˝ajà w  ten sposób
przekonanie, ˝e Jezus Chrystus jest wÊród
nich w postaci chleba i wina. Jako widoczny
znak hostia jest uroczyÊcie niesiona ulicami
w monstrancji. Bo˝e Ciało to potoczna nazwa
uroczystoÊci NajÊwi´tszego Ciała i Krwi Chrys-
tusa, a procesja do czterech ołtarzy jest ze-
wn´trzna formà tego Êwi´ta. Obchodzone jest
ono dla uczczenia Jezusa Chrystusa w Naj-
Êwi´tszym Sakramencie. Obrz´dem tego sa-
kramentu jest liturgia Mszy Êwi´tej, podczas
której wierni przyjmujà Ciało i Krew Chrystusa
pod postaciami chleba i wina, co ma ich łà-
czyç z Chrystusem i KoÊciołem. 

Procesje Bo˝ego Ciała, jak ka˝dego roku,
odbyły si´ w Biesalu, Gietrzwałdzie oraz Szàb-
ruku.

Ołtarz przy ulicy Klonowej w Gietrzwałdzie

Ołtarz na budynku szkoły w Gietrzwałdzie

Bo˝e Ciało
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Na wst´pie apelował o cywilizowanà i uporzàdkowanà dyskusj´, wy-
ra˝ajàc nadziej´, a nawet przekonanie, ˝e na zebraniu osiàgni´te zo-
stanie porozumienie i zgoda. Tak si´ nie stało, ale po kolei.

W swoim wprowadzeniu Janusz Tkaczyk nie przedstawił  istoty pro-
blemu, który miał byç omawiany, jak równie˝ nie zaprezentował
wniosku od kupców, który otrzymał i który stanowiç miał podstaw´ do
rozmów. W jednym zdaniu wskazał tylko, ˝e chodzi o pozostawienie
stanowisk kupców w tym miejscu, w którym dotychczas handlowali.
Wyr´czyła go przewodniczàca Stowarzyszenia Kupców Gietrzwałdz-
kich pani Hanna Sobiecka-Prusak, mieszkanka naszej gminy, która od-
czytała zebranym pełny tekst wniosku, skierowanego do Rady Gminy
i wójta. Pismo zło˝one zostało w dniu 12 maja 2025 roku. Stwierdziła,
˝e problem rozpoczàł si´ 6 maja 2025 roku, kiedy na dotychczasowych
stanowiskach targowych pojawiły si´ tabliczki  Urz´du Gminy o zakazie
handlu w tych miejscach, bez uprzedzenia, bez konsultacji, z całkowi-
tym zaskoczeniem. Nowym miejscem do handlu miały byç tereny od-
dalone od dotychczasowego miejsca i  usytuowane poni˝ej, przy
amfiteatrze lub w „alejce” powy˝ej widowni amfiteatru. Pani przewod-
niczàca argumentowała, ˝e obecne miejsce handlu istnieje od 15 lat
i nikomu nie przeszkadzało. Sugerowane nowe miejsce b´dzie trudno
widoczne dla kupujàcych i oddalone od ciàgów pieszych, co spowo-
duje spadek obrotów i nieopłacalnoÊç sprzeda˝y. PodkreÊliła, ˝e kupcy
oferujà pielgrzymom i turystom pamiàtki, wyroby r´kodzielnicze, w tym
Êwiece, wyroby z wikliny, przetwory domowe, w´dliny, drewniane za-
bawki, anioły gietrzwałdzkie, warmiƒskie miody i wiele innych. Kupcy
tworzyli coroczne kiermasze warmiƒskie, które właÊnie gmina organi-
zowała. To wa˝na atrakcja wakacyjna, którà gmina si´ szczyci. Przy-
pomniała, ˝e z tytułu opłaty targowej do bud˝etu gminy trafia ok. 30
tys. zł, a w dni odpustów nawet 70 tys. zł. Podała równie˝ przykłady in-
nych miejsc kultu religijnego w Polsce i Europie, gdzie wraz z du˝ym
napływem pielgrzymów i turystów wsz´dzie funkcjonuje handel pamiàt-
kami i usługami gastronomicznymi, a władze lokalne tworzà korzystne
miejsca do prowadzenia takiej działalnoÊci. 

Z kolei wójt w swoim wystàpieniu podkreÊlił informacj´ o majàcej
niebawem rozpoczàç si´ budowie Centrum Dziedzictwa, Kultury i His-
torii Warmii przy amfiteatrze. Obecne miejsca targowe le˝à na drodze
dojazdowej do tego Centrum w trakcie budowy i póêniejszego u˝yt-
kowania. Poza tym miejsca targowe znajdujà si´ na miejscach parkin-
gowych dla pojazdów.  Wójt zapowiedział, ˝e myÊli o  trwałym
wydzieleniu pasa na ruch pojazdów i oddzieleniu go od miejsc targo-
wych. Dopuszcza pozostawienie dotychczasowych miejsc, ale suge-
ruje jednak ich przeniesienie na nowe zadaszone stanowiska, według
projektu przygotowanego na zlecenie wójta.

Kupcy wskazywali, ˝e gmina za jednego z poprzednich wójtów wy-
budowała parking z mo˝liwoÊcià miejsc targowych. WłaÊnie gmina
ustawiła w tej lokalizacji drewnianej konstrukcji kilkanaÊcie straganów
dla kupców. Poza tym argumentowano, ˝e handel prowadzony jest
głównie w dni wolne, niedziele, Êwi´ta i wówczas prace budowlane
nie sà prowadzone. Kilkakrotnie głos zabrał sołtys Gietrzwałdu An-
drzej Robaczewski, który popierał wójta w  sprawie przeniesienia
miejsc targowych, zaznaczajàc, ˝e sam całe ˝ycie zawodowe prze-
pracował w handlu i rozumie kupców, ale nie widzi zagro˝enia dla
opłacalnoÊci handlu w nowym, oddalonym o sto metrów od poprzed-
niego, miejscu. 

Przyjemnym momentem
spotkania były krótkie pre-
zentacje poszczególnych
kupców, którzy przedstawili
niuanse swoich pasji tworze-
nia wyrobów r´kodzielni-
czych. Niektórzy ujawnili
swoje nierzadko trudne sy-
tuacje ˝yciowe, zdrowotne
w rodzinach, zmuszajàce ich
do szukania dodatkowych
êródeł dochodu, proszàc
o zrozumienie i nieutrudnia-
nie im działalnoÊci. Trzeba
te˝ stwierdziç, ˝e na zebra-
niu kupcy bronili si´ sami.
Mieszkaƒcy Gietrzwałdu, sa-
dzàc z kulisowych rozmów,
byli ró˝nego zdania. 

Nale˝y stwierdziç, ˝e
Gietrzwałd w najbli˝szych la-
tach czeka nagły i  szybki
wzrost liczby turystów
i pielgrzymów, a wraz z nimi
– koniecznoÊç stworzenia
nowej infrastruktury dla ob-
sługi tych rzesz ludzi. Gmina
niestety planów na to wzmo-
˝enie nie posiada. Brak wiel-

kich parkingów, brak dobrych miejsc na stanowiska handlowe, brak lo-
kalizacji dla gastronomii, brak we wsi ciàgów pieszych, brak dobrego
oznakowania lokalizacji istotnych dla przyjezdnych miejsc ich obsługi,
brak wydawnictw informacyjnych, w tym planu miejscowoÊci.

Przewodniczàcy zebrania, widzàc, ˝e w wyniku dyskusji nie padły
konkretne, konstruktywne propozycje, nie zaznaczyło si´ zbli˝enie sta-
nowisk stron, czyli kupców i włodarzy gminy, zakoƒczył spotkanie za-
powiedzià, ˝e gmina b´dzie pracowała nad rozwiàzaniem problemu.
Spotkanie trwało ok. dwie godziny. 

Sprawa proboszcza
Przed opisanym zebraniem z 11 czerwca niektórzy zapowiadali, ˝e

na spotkanie przyb´dzie proboszcz gietrzwałdzkiej parafii jako najbli˝-
szy sàsiad stanowisk targowych. Jednak w spotkaniu nie uczestniczył.
Przy innej okazji, kilka dni po zebraniu, rozmawialiÊmy z ks. probosz-
czem Przemysławem Soboniem na ten temat. Poinformował, ˝e nie był
na spotkaniu, poniewa˝ jego sprawa nie dotyczy. Miejsca targowe na-
le˝à do gminy, a nie do parafii. 

Krótka historia handlu przy Sanktuarium
Około 60–70 lat wczeÊniej handel okazjonalny (odpusty parafialne)

odbywał si´ po obu stronach dzisiejszej ulicy KoÊcielnej, od skrzy˝o-
wania w centrum Gietrzwałdu do głównego wejÊcia do koÊcioła. Sta-
nowiska handlowe, powstałe ze zbitych desek, płyt czy listew,
nazywano straganami. Handlowano watà cukrowà, balonikami na
druciku,  piszczałkami, piłeczkami jojo, korkowcami i kapiszonami,
dmuchanymi kogucikami, wiatraczkami, a tak˝e dewocjonaliami. Póê-
niej, z powodu du˝ej ciasnoty na ulicy (obchody odpustowe zwykle
rozpoczynały si´ uroczystym powitaniem dostojników koÊcielnych
przed schodami do koÊcioła), handel został przeniesiony na obrze˝a
alejki do êródełka, a wi´c przy głównym nurcie przejÊcia pielgrzymów
i procesji do êródełka. Z poczàtkiem lat 90. poprzedniego wieku,
z uwagi na du˝à ucià˝liwoÊç handlu (hałas, zgiełk, kulinarne opary)
podczas uroczystych procesji z koÊcioła do êródełka i modlitwy wier-
nych przy stacjach tajemnic ró˝aƒcowych, miejsca targowe zostały
przeniesione na teren powy˝ej Domu Pielgrzyma, wzdłu˝ drogi w kie-
runku Woryt. Na mocy porozumienia wójta z proboszczem (teren na-
le˝àcy do parafii) porzàdkiem i organizacjà miejsc targowych zaj´ła
si´ gmina, w zamian za pobieranie opłaty targowej. Około roku 2012,
po wybudowaniu szerokiego parkingu, ju˝ na nale˝àcym do gminy
terenie po przeciwnej stronie drogi, po raz kolejny przeniesiono kup-
ców z ich stanowiskami sprzeda˝y. Obecnie podj´to prób´ przesu-
ni´cia handlujàcych ju˝ po raz piàty, tym razem w istotnym oddaleniu
od głównego ciàgu pieszych. 

Troch´ przykre, ˝e niektórym tak trudno dostrzec korzyÊci dla Gietrz-
wałdu z działalnoÊci kupców, ˝e nie docenia si´ ich przedsi´biorczoÊci,
samodzielnoÊci ekonomicznej oraz ich staraƒ i trudu o poprawienie
swego bytu ˝yciowego.

Zastanawiajàca, dajàca do myÊlenia i domysłów, jest nagła zmiana
poglàdów gminnej władzy co do miejsc targowych w Gietrzwałdzie,
tym bardziej ˝e dotàd nie odnotowano jakichkolwiek niekorzystnych
zdarzeƒ czy problemów z tym zwiàzanych. Wr´cz przeciwnie, to wójt
ze swoimi pracownicami od paru lat inicjujà kiermasze warmiƒskie
w tym miejscu, zapraszajàc kupców, lokalnych i regionalnych twórców
ludowych, pasjonatów r´kodzieła artystycznego. 

WS

Niespodziewany zakaz handlu cd. ze str. 1
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Historia Warmii w Szàbruku
Dr Jan Chłosta w pi´knie i niezwykle starannie wydanej ksià˝ce

„Ksi´˝a katoliccy na polskiej Warmii w latach 1922–1939” przed-
stawia 13 duchownych, b´dàcych symbolami tej ziemi. 

Jednego z nich, ks. Walentego Baczewskiego, nazwał „najwi´kszym
Warmiakiem”. Dlaczego? Niełatwo było broniç polskoÊci, podejmowano
ró˝ne, wielostronne działania. Jak  mówił w swoim wystàpieniu 14 czerwca
2025 roku podczas spotkania w Muzeum Maszyn Rolniczych i Samocho-
dów Po˝arniczych w Szàbruku, zorganizowanego przez „Dramiƒski-Fun-
dacja Ochrony Dziedzictwa Techniki Rolniczej Warmii i Mazur” w Szàbruku:
„ We wrzeÊniu 1922 roku, pod pretekstem wyra˝enia podzi´kowania za
nowo wydany zbiór pieÊni koÊcielnych, ks. Walenty Baczewski udał si´ do
Fromborka, do biskupa Augusta Bludaua, wraz z delegacjà 40 diecezjan
z Warmii i PowiÊla, aby upomnieç si´ o katechizacj´ dzieci warmiƒskich
w j´zyku polskim. Wr´czono biskupowi petycj´. Aby nie zmniejszano liczby
polskich nabo˝eƒstw i umo˝liwiono  utrzymanie polskiego Êpiewu koÊciel-
nego. Krótkie wystàpienia wygłosili Władysław Pieni´˝ny z Warmii i Jan
Lenga z PowiÊla. A Maria Zientarówna zaprezentowała specjalnie uło˝ony
na t´ okazj´ wiersz”.

Innym działaniem spoÊród trzech wówczas podj´tych było wysłanie
listu-skargi do Ojca Âwi´tego Piusa XI na podejmowane działania co do
ograniczania j´zyka polskiego w  diecezji warmiƒskiej. A  konkretnie –
w Gryêlinach, gdzie ˝yło 1829 katolików, w tym 230 niemieckoj´zycznych,
biskup warmiƒski zarzàdził w miesiàcu dwie msze po polsku i trzy po nie-
miecku. Podobnie było w Gutkowie, Purdzie, Ramsowie, Bartołtach, Giła-
wach, Wrzesinie. Biskup kierował do parafii z polskimi wiernymi ksi´˝y nie
znajàcych j´zyka polskiego.

Trzecim takim działaniem było wysłanie dokumentu z 26 sierpnia 1932
roku do nuncjusza Cesarego Orsenigo, by:
1. spowodował zwi´kszanie liczby kapłanów Polaków,
2. zapewnił nabo˝eƒstwa, kazania i Êpiew po polsku,
3. by stosowano nauk´ w j´zyku polskim w przygotowaniach do sakra-

mentów Êwi´tych,
4. by tajemnica spowiedzi i ostatnich sakramentów była tak˝e po polsku,
5. by mo˝na było si´ porozumiewaç po polsku tak˝e z dostojnikami tutej-

szego KoÊcioła.
Ksi´˝y opowiadajàcych si´ za Polskà

szykanowano, jak np. ks. Karola Lang-
walda, którego po obj´ciu funkcji prezesa
Polsko-Katolickiego Towarzystwa Szkol-
nego na Warmii „zesłano” do mazurskiej pa-
rafii w Olecku.

Co jeszcze mo˝na powiedzieç o ks. Wa-
lentym Barczewskim? Przewodził polskiemu
ruchowi. Był autorem trzech ksià˝ek: „Kier-
masy na Warmii”, „Geografia polskiej War-
mii”, „Nowe koÊcioły katolickie na Mazurach”.
Wielokrotnie publikował w „Gazecie Olsztyƒ-
skiej”.

Zasługi ks. Walentego Barczewskiego sà
wielowymiarowe i nie do przecenienia. Brał
czynny udział w narodzinach trzech polskich
pism Warmii: „Gazety Olsztyƒskiej” w 1886
roku, „Nowin Warmiƒskich” w  1890 roku
i „Warmiaka” w 1893 roku. Zakładał czytelnie
ludowe w  mieÊcie i  na wsiach, jak mówił
„aby m´˝czyzn od karczmy, a niewiasty od
biegania po wsi odzwyczaiç i do domu, do
rodziny pozyskaç”. 

Bardzo istotne wydarzenie to plebiscyt na Warmii, Mazurach i PowiÊlu
11 lipca 1920 roku. Mimo ˝e  warunki zwiàzane z głosowaniem nie były
korzystne, ks. Barczewski bardzo aktywnie włàczył si´ do działaƒ narodo-
wych. Co najwa˝niejsze, po przegranym plebiscycie, jeszcze w  listopadzie
1920 roku kierował obradami, których celem było powołanie Zwiàzku Po-
laków w Prusach Wschodnich, który na poczàtku 1923 roku został prze-
kształcony w  IV Dzielnic´ Zwiàzku Polaków w  Niemczech. Była to
organizacja niezwykle aktywna i zasłu˝ona dla obrony polskoÊci. To na
zjeêdzie ZPwN w Berlinie 6 marca 1938 roku  uchwalono Pi´ç Prawd Po-
laków: Prawda pierwsza: jesteÊmy Polakami, Prawda druga: Wiara Ojców
naszych jest wiarà naszych dzieci, Prawda trzecia: Polak Polakowi bratem,
Prawda czwarta: Co dzieƒ Polak narodowi słu˝y, Prawda piàta: Polska
Matkà naszà, nie wolno mówiç o Matce êle.

Szczególnie ta ostatnia ma tak˝e bardzo mocny współczesny wymiar.
Niezłomnà postaw´ prezentował tak˝e ks. dr Robert Bilitewski. Nigdy

nie ukrywał swojego przywiàzania do kultury polskiej. Znamienne były jego
słowa, wypowiedziane w 1910 roku na zebraniu Towarzystwa Wiecowego
w Olsztynie: „OÊwiadczam uroczyÊcie, jak napisano w Gazecie, ˝e w dniu
dzisiejszym jako kapłan – Polak stanàç jawnie po stronie ludu polskiego,
z nim cierpieç i z nim pracowaç”. W „Gazecie Olsztyƒskiej” zamieÊcił pa-
rafraz´ Mazurka Dàbrowskiego: „Jeszcze Warmia nie zgin´ła, Póki my ˝y-
jemy, Jeszcze wiara nie znikn´ła, Boga wyznajemy”. A  w  refrenie:
„Âpiewajcie wsz´dzie, Za Bo˝ym przewodem: Warmia polskà b´dzie, Złà-
czym jà z narodem. Trzysta lat z górà ju˝ była Warmia polskim krajem,
Mowà, obyczajem. Przyszło Warmii udr´czenie: Stary Fryc oderwał, Polskie
nasze pokolenie z łona Polski wyrwał”.

Koniecznie trzeba si´ odnieÊç do postaci ksi´dza Jana Hanowskiego.
Nale˝ał do ludzi, o których zwykło si´ mówiç, ˝e rozdajà dobroç. Został
proboszczem w  Gietrzwałdzie w  1913 roku. J´zyk polski zawsze roz-
brzmiewał w tym sanktuarium. Pielgrzymi przybywali z ró˝nych stron Pol-
ski. W ruchu polskim podkreÊlano, ˝e: „skoro patronka Êwi´tej Warmii
błogosławiła dzieci po polsku, to grzechem jest kto si´ tego j´zyka, Daru
Boskiego, wyrzeka”. Nigdy nie ukrywał swojego polskiego pochodzenia.
Sam Andrzej Samulowski tak napisał, witajàc ks. Hanowskiego: „Wy˝sza
władza te˝ uznała Ciebie za najgodniejszego, Matka Boska Ci´ wskazała
na proboszcza gietrzwałdzkiego”. Od 1 czerwca 1924 roku objàł probo-
stwo parafii Êw. Jakuba w Olsztynie. To on zarzàdził msz´ Êwi´tà z polskim
kazaniem w ka˝dà niedziel´. Wyst´powały polskie chóry: im. Feliksa No-
wowiejskiego i „Warmia”.

W styczniu 1945 roku uratował koÊcioły w Olsztynie, gdy˝ uzyskał od
sowieckiego komendanta wojennego ostrze˝enie dla czerwonoarmistów:

„KoÊcioła nie paliç, zamieszani w podpale-
nie b´dà podciàgni´ci do odpowiedzialno-
Êci, zgodnie z prawem czasu wojny”.

Wystàpienia dr. Jana Chłosty podczas
spotkania w  Muzeum Maszyn Rolniczych
i  Samochodów Po˝arniczych w  Szàbruku
słuchało kilkudziesi´ciu zaproszonych,
w tym wielu znamienitych, goÊci. Podane jak
zawsze profesjonalnie i ciepło słowo spot-
kało si´ z dobrym odbiorem. Wywiàzała si´
nawet wielowàtkowa dyskusja.

Bardzo polecamy liczàcà 110 stron pub-
likacj´ „Ksi´˝a katoliccy na polskiej Warmii
w  latach 1922–1939”, wydanà niezwykle
starannie, na kredowym papierze i nie tylko
ze znakomicie przedstawionymi sylwetkami
poszczególnych ksi´˝y. Towarzyszà im nie-
zwykłe zdj´cia  Mieczysława Wieliczko. Wy-
dawcà jest „Dramiƒski-Fundacja Ochrony
Dziedzictwa Techniki Rolniczej Warmii
i Mazur, Szàbruk” 2025.

Andrzej Dramiƒski

Dr Jan Chłosta oraz Janusz Dramiƒski
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Rola sztuki w naszym ˝yciu jest niezaprzeczalna, obcowanie z nià
jest rodzajem dobrostanu, którego chcemy doÊwiadczaç. Dzieci majà
naturalnà potrzeb´ tworzenia i sà artystami, o czym mówił Picasso, dla-
tego przyjÊcie na wystaw´ jest okazjà, by zobaczyç efekty ich staraƒ,
ale jest to równie˝ przejaw szacunku do ich pracy. Dom kultury jeszcze
nigdy nie był zanurzony w takiej kaskadzie barw, a ka˝da z tych prac
jest Êladem istnienia młodzieƒczej wra˝liwoÊci, indywidualnoÊci
i pi´kna.

Nie mogliÊmy wywiesiç wszystkiego, co powstało, bo liczba stwo-
rzonych dzieł przekracza realne mo˝liwoÊci domu kultury, ale mam
przypuszczenie, graniczàce z pewnoÊcià, ˝e te prace wkrótce zapełnià
nie tylko Êciany prywatnych domów, ale b´dà cieszyç szcz´Êliwych
właÊcicieli równie˝ w ich miejscach pracy. I dobrze, bo o to właÊnie
chodzi, by to, co robimy wychodziło do Êwiata, jak słoƒce zza chmur –
niech ogrzewa, ociepla i daje radoÊç twórcom i odbiorcom.

Wyra˝am podzi´kowania wszystkim obecnym na naszej wystawie
– mam nadziej´, ˝e było to dla Was wartoÊciowe doÊwiadczenie.
Ukłony Êl´ niezawodnej ekipie Centrum Kulturalno-Bibliotecznego
w Gietrzwałdzie, na czele z dyrektorem Pawłem Jarzàbkiem – za udzie-
lone wsparcie, za słodkà opraw´ wydarzenia, za urzeczywistnienie nie-
pokornych pomysłów, dzi´ki którym wystawa mogła przyjàç takie
rozmiary. 

A moim artystom  dzi´kuj´ za ich zaanga˝owanie, godne podziwu
podejÊcie do pracy, wytrwałoÊç i wspaniałà atmosfer´ na zaj´ciach. 

Anna Maria Bagiƒska

Młodzieƒcza wra˝liwoÊç, indywidualnoÊç
i pi´kno na wystawie w Szàbruku cd. ze str. 1
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Piłka no˝na 

Degradacja
Trudno dobrze pisaç o piłkarzach, i to na ró˝-

nych poziomach rozgrywek. Od reprezentacji
Polski poczynajàc, poprzez kolejne szczeble roz-
grywek, które mogà nas interesowaç. Tak zwana
Duma Warmii, czyli olsztyƒski Stomil rok po roku
jest coraz ni˝ej – a teraz wylàdował w IV lidze
i b´dzie grał na boiskach w Barczewie, Stawigu-
dzie i w podobnych miejscowoÊciach. 

Podobnie jest z jedynym naszym – gminnym
– zespołem piłkarskim, czyli GKS Gietrzwałd-

Unieszewo. Po wielu sezonach sp´dzonych w A
klasie nastàpił bolesny spadek naszej dru˝yny
do klasy B, czyli na najni˝szy szczebel rozgry-
wek. Ju˝ po jesieni sytuacja nie wyglàdała do-
brze. Runda wiosenna dopełniła fal´ nieszcz´Êç.
Zespół z naszej gminy zajàł zdecydowanie ostat-
nie miejsce.

Skàd taki stan rzeczy? W gminie sport nie jest
szczególnie hołubiony, chocia˝ nale˝y doceniç
starania o modernizacje obiektów i wsparcie dla
sportowców. Heroicznym wysiłkiem lokalnych
działaczy i przy wsparciu samorzàdu udało si´
doprowadziç do u˝ytkowania boisko w Uniesze-
wie. A co ze stadionem w Gietrzwałdzie? W tej

sprawie trwa dziwna zmowa milczenia. Obecnie
tylko kozy mo˝na tam wpuÊciç. Stadion wstydu
– to powiedziane za mało.

Kibice i  sympatycy GKS z  sentymentem
wspominajà czasy, kiedy dru˝yna miała swój epi-
zod w klasie okr´gowej, a póêniej zajmowała so-
lidnà pozycje w A klasie. Kibice wspominajà te˝
czasy, kiedy trenerem był Czarek Serafin, kiedy
w Gietrzwałdzie był pi´kny stadion, dru˝yna, ki-
bice i wyniki.

Niełatwo to przyjdzie odbudowaç, bo w B kla-
sie te˝ wcale nie b´dzie łatwo.

Tabel´ koƒcowà podamy w kolejnym nume-
rze gazety.

Symultana szachowa w Szàbruku

Symultana szachowa to jedna z bardziej widowiskowych form promo-
wania królewskiej gry. Symultana (od łac. simultaneus – jednoczesny) to
mecz szachowy, w którym szachista gra jednoczeÊnie z wieloma przeciw-
nikami, z których ka˝dy rozgrywa parti´ na swojej szachownicy. Symultana
umo˝liwia spotkanie przy szachownicy amatorów lub słabszych zawodni-
ków z mistrzem szachowym. Najcz´Êciej symultanista gra wszystkie partie
białym kolorem. 

Skoro „Szàbruk szachami stoi”, to i symultana szachowa w koƒcu mu-
siała si´ tu odbyç. Pomysłodawcà imprezy był Paweł Jarzàbek, dyrektor
Centrum Kulturalno-Bibliotecznego w Gietrzwałdzie, natomiast szczegó-
łami organizacji zajàł si´ ni˝ej podpisany. Wydarzenie miało miejsce 11
czerwca w Domu Kultury w Szàbruku.

Udało nam si´ zaprosiç do gry mistrza krajowego, uznanego szkole-
niowca, s´dziego szachowego, Krzysztofa Budrewicza. Na 21 szachowni-
cach nasz goÊç zagrał z uczniami, którzy regularnie zajmujà najwy˝sze
lokaty w gminnych turniejach szachowych oraz reprezentujà szkoł´ w roz-
grywkach Olsztyƒskiej Szachowej Ligi Szkolnej. Na konfrontacj´ z mist-

rzem odwa˝yło si´ te˝ troje dorosłych. Nale˝y podkreÊliç, ˝e dla wi´kszoÊci
uczestników była to wyjàtkowa szansa zagrania z zawodnikiem wysoko
notowanym w szachowym rankingu i o wysokich umiej´tnoÊciach.

Wynik 21:0 – obstawiany i oczekiwany. Odnotujmy jeszcze, i˝ najdłu˝-
sze partie rozegrali Kuba Dwórznik, Kacper ZabujÊç i Szymon Okniƒski.
Symultana z mistrzem ma jednak to do siebie, ̋ e wszyscy przegrani byli…
zadowoleni. 

Jednak gratulacje nale˝à si´ wszystkim uczestnikom. Zdobyte doÊwiad-
czenie na pewno zaprocentuje. Pan dyrektor Jarzàbek zadeklarował, ˝e
wydarzenie b´dzie miało charakter cykliczny, co spotkało si´ z entuzjaz-
mem uczestników.

Oprócz graczy i organizatorów na sali nie mogło zabraknàç Radosława
Malczyka oraz Jana Kasprowicza, wójta gminy Gietrzwałd, który z du˝à
˝yczliwoÊcià i zaanga˝owaniem wspiera rozwój szachów w naszej gminie. 

Na zakoƒczenie jeszcze raz dzi´kujemy panu Krzysztofowi Budrewi-
czowi nie tylko za rozegrane partie, ale tak˝e za uÊmiech, ˝yczliwoÊç i ch´ç
przekazywania swojej pasji. Paweł Letko
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Po powyborczych refleksjach wracamy do eseju o rodzinie:
„Niedostrzeganie biologicznych uwarunkowaƒ rodziny skutkuje te˝ nie-

prawdziwymi teoriami dotyczàcymi jej poczàtków. Twierdzenie, ̋ e wczesny
etap rozwoju społecznoÊci ludzkiej charakteryzował tzw. heteryzm, czyli
współ˝ycie wielu kobiet z wieloma m´˝czyznami, wynika z nieznajomoÊci
realiów biologicznych. Miesi´czny cykl płodnoÊci kobiet, w opozycji do
wieloletniego cyklu u wi´kszoÊci naczelnych zmuszał kobiety do rozumo-
wego kontrolowania swojej seksualnoÊci. Racjonalna swoboda seksualna
pojawiła si´ dopiero w XX wieku wraz z metodami kontrolowania płodnoÊci
i urodzeƒ. Bez zabezpieczenia opieki nad wczeÊniejszymi dzieçmi kobieta
nie mogła nie kontrolowaç swojego ˝ycia seksualnego i rodziç co roku na-
st´pnego dziecka, bo pozbawione jej opieki kilkuletnie, wczeÊniejsze dzieci
długo by nie prze˝yły. Aby uchroniç si´ przed napastliwoÊcià seksualnà
m´˝czyzn, kobiety prawdopodobnie pozostawały pod opiekà (w rodzinie)
ojca do czasu przekazania tej opieki innemu m´˝czyênie. W procesie wy-
chowawczym dziewczàt stosowano ró˝ne sposoby na zniech´cenie ich
od podejmowania przedmał˝eƒskiej aktywnoÊci seksualnej (uÊwi´canie
dziewictwa, straszenie konsekwencjami itp.) i przekazywano je innemu
m´˝czyênie krótko po rozpocz´ciu menstruacji. Wyboru tego m´˝czyzny
dokonywał ojciec/matka, albo sama kobieta przez ucieczk´ z  domu,
a nawet przez pozorowane porwanie. Swobodnej (promiskuityzm) czy gru-
powej seksualnoÊci (tzw. grupowe stosunki mał˝eƒskie) w dawnych cza-
sach nie było, bo nie było na to warunków, a współ˝ycie rodzinne najdalej
po kilku pokoleniach koƒczyło si´ Êmiertelnymi wadami genetycznymi i za-
gładà rodziny. Była natomiast poligamia. JeÊli m´˝czyzna miał Êrodki (mo˝-
liwoÊci) pozwalajàce na utrzymanie kilku kobiet i ich dzieci, to nierzadko
z tego korzystał, ale liczba takich m´˝czyzn była niewielka.

Warunki ˝ycia w dawnych wiekach, zarówno biologiczne, jak ekono-
miczne, zmuszały ludzi do ˝ycia w rodzinie, z wyjàtkiem cz´Êci młodych
m´˝czyzn, którzy tworzyli grupy wojowników lub pracowników poza obsza-
rem swojego zamieszkania. Tylko rodzina zapewniała dach nad głowà,
opiek´ w czasie niesprawnoÊci, bezpieczeƒstwo w czasie snu, posiłki i od-
zie˝. Im wi´ksza rodzina, tym lepsze zabezpieczenie tych potrzeb. Z po-
wi´kszajàcej si´ grupy rodzinnej powstawały rody, które dawały jeszcze
wi´ksze bezpieczeƒstwo i wsparcie w sàsiedzkich konfliktach, a tym samym
wi´ksze znaczenie członków rodziny w lokalnej społecznoÊci. Władza przy-
wódcy/przywódców rodu była ju˝ znaczàca i pozwalała narzucaç reguły
˝ycia (zasady współ˝ycia) pojedynczym rodzinom i karaç ich członków za
ich nieprzestrzeganie. NormatywnoÊç stała si´ jeszcze bardziej obowiàzu-
jàca wraz z powstaniem plemion, czyli zorganizowanej struktury wielu sà-
siadujàcych ze sobà rodów, komunikujàcych si´ ze sobà za pomocà tego
samego j´zyka, majàcych te same reguły prawne i zbli˝one warunki ˝ycia.
Struktura plemienia uwzgl´dniała ju˝ odr´bnoÊci stanowe i zawodowe. 

Powstanie rodów i plemion jedynie w niewielkim stopniu wpływało na
˝ycie rodziny. Poza rodzinà ˝ycie było w zasadzie niemo˝liwe. Rodzina
była wi´c podstawà relacji mi´dzyludzkich. Sytuacja uległa zmianie do-
piero po powstaniu znacznie wi´kszych grup i organizacji społecznoÊci,
takich jak paƒstwo i naród. Pojawiły si´ relacje sàsiedzkie i zawodowe. Lu-
dzie zacz´li nawiàzywaç trwałe relacje poza rodzinà. Powodem ich powsta-
wania była wspólnota interesów, współpraca i  przyjaêƒ, a  przede
wszystkim podział zadaƒ (kupcy, rzemieÊlnicy, rolnicy, stra˝nicy, wojow-
nicy, słu˝àcy, opiekunowie i wiele innych). Nie trzeba wielu doÊwiadczeƒ,
by si´ zorientowaç, ˝e pomoc sàsiadowi zaowocuje pomocà sàsiada,
a wspólna praca przy ˝niwach czy innych pracach polowych i zawodowych
znaczàco przyspiesza uzyskanie efektu tej pracy, co w przypadku prac ter-
minowych cz´sto decyduje o ich powodzeniu. Pomoc sàsiedzka i współ-
praca zawodowa spowodowały, ˝e sàsiedzi i współpracownicy okazywali
si´ wa˝niejsi dla dobrobytu małej rodziny ni˝ du˝a rodzina. Nawiàzywanie
relacji przyjacielskich z osobami budzàcymi pozytywne emocje i/lub o po-
dobnej reaktywnoÊci emocjonalnej, podobnych Êwiatopoglàdach i zainte-
resowaniach, pozwalało na uzyskanie czegoÊ, co nie było mo˝liwe w du˝ej
rodzinie ze ÊciÊle rozpisanymi rolami.

Pogł´bianie si´ zró˝nicowania i dobrobytu społecznego, które doko-
nało si´ w cywilizacji Zachodu w XIX i XX wieku pozwoliło w jeszcze wi´k-
szym stopniu na ˝ycie poza rodzinà. Relacje zawodowe i przyjacielskie
stawały si´ coraz wa˝niejsze, a rodzinne schodziły na plan dalszy. Współ-
czeÊnie ju˝ kilkuletnie dzieci nawiàzujà wa˝ne dla nich relacje z kole˝an-
kami/kolegami czy nauczycielami/opiekunami. Dla nieco starszych dzieci
kole˝eƒstwo i przyjaêƒ stajà si´ stopniowo wa˝niejsze ni˝ relacje domowe.
Zarówno rodzice, jak i starsze dzieci, sp´dzajà wi´cej czasu poza rodzinà
ni˝ w rodzinie. Z reguły wspólnie nie pracujà, jak XIX-wieczna chłopska ro-
dzina, a wolny czas wolà sp´dzaç wÊród znajomych i przyjaciół, a nie w ro-
dzinie. Rodzina przestaje byç „najbli˝szymi”, coraz cz´Êciej stajà si´ nimi

współpracownicy, koledzy i przyjaciele. Wzrost bezpieczeƒstwa i poczucia
bezpieczeƒstwa we współczesnym społeczeƒstwie sprawia, ˝e opuszcza-
nie rodziny w godzinach wieczornych i nocnych staje si´ mo˝liwe dla wielu
i nie wià˝e si´ z ryzykiem Êmierci, okaleczenia czy gwałtu.

Dawna du˝a rodzina narzucała swoim członkom okreÊlone role, zmu-
szała ich do działania cz´sto niezgodnego z ich zainteresowaniami czy
z ich wyborami. Interes rodziny, ojca czy przywódcy rodu był wa˝niejszy
ni˝ samopoczucie okreÊlonego członka rodziny, szczególnie jeÊli znajdo-
wał si´ on na dole drabiny społecznej. Np. zasady dziedziczenia, które pre-
ferowały najstarszego syna, zmuszały go do podj´cia pracy, która była
kontynuacjà działaƒ (zawodu) ojca, do czego on sam cz´sto nie był ch´tny.
Młodszy syn był natomiast nierzadko zmuszany do opuszczenia domu, by
rozpoczàç ̋ ycie klasztorne lub poÊwi´ciç si´ słu˝bie wojskowej. Był to nie-
wàtpliwie przymus, podobny do „wydawania córek za mà˝”, który ograni-
czał ludzkà swobod´, ale pełnił wa˝nà rol´ społecznà, pozwalajàcà na
wzgl´dny dobrobyt całej rodziny, w tym i właÊciwe wychowanie dzieci. 

Współczesne warunki ˝ycia społecznego znacznej cz´Êci ludzi ˝yjà-
cych w obszarze cywilizacji Zachodu pozwalajà ju˝ na podejmowanie
pracy zgodnie z własnym wyborem i odrzucanie niechcianych obowiàz-
ków, w tym rodzinnych. Zdecydowana wi´kszoÊç ludzi dostrzega w tym
jednoznacznie pozytywny wyraz rozwoju społeczno-gospodarczego.
Swoboda działania jawi si´ im jako coÊ najwa˝niejszego w ludzkim ˝yciu.
Wyzwolenie spod władzy ojca rodziny czy przywódcy rodu skutkuje jed-
nak uzale˝nieniem od tych, którzy w sposób znacznie mniej jawny lub cał-
kowicie niejawny kierujà ˝yciem paƒstwa i  narodu. Wyzwalajàc si´
z niewoli rodzinnej ludzie wpadli w sidła niewoli zastawianej przez polity-
ków, grupy kapitałowe czy korporacje. Ta niewola nie ma charakteru przy-
musu bezpoÊredniego, ale poprzez propagand´, reklam´ czy szerzonà
ideologi´ w sposób niejawny dla ich odbiorców wpływa na ich myÊlenie
i wybory. Dawna koniecznoÊç zaakceptowania narzuconych (niewybra-
nych) przywódców i ich wyborów, zmieniła si´ np. w fikcj´ powszechnych
wyborów prezydenta. Wielu ludzi ˝yje w przekonaniu, ˝e ma swobod´ wy-
boru w tym przypadku. Nie dostrzegajà sytuacji, ˝e nawet jeÊli chodzà na
wybory, to nie ich głos jest dla tych wyborów wa˝ny, ale poprzedzajàce go
niejawne manipulacje polityków i ich propagandowe działania. Nie trzeba
byç szczególnie spostrzegawczym, by dostrzec, ˝e wyboru prezydenta
elekta nie dokonali ci, którzy stawili si´ przy urnach wyborczych, ale znacz-
nie wczeÊniej jeden człowiek – prezes partii. Wielu ludzi nie chce jednak
analizowaç wydarzeƒ społecznych i politycznych, a woli ˝yç w przekonaniu
o swojej sprawczoÊci i swobodzie wyboru. Politykom to słu˝y, wi´c wspie-
rajà ich w tym przeÊwiadczeniu i poprzez ideologi´ indywidualizmu dostar-
czajà im argumentów za przyj´ciem takiej wizji Êwiata.

W zakresie swojej biologicznej roli (urodzenia i doprowadzenia do do-
rosłoÊci nast´pnego pokolenia) rodzina nie ma ˝adnej alternatywy. Nie
miała w przeszłoÊci i nie ma obecnie. W XIX i XX wieku rozwijajàce si´
społeczeƒstwa rozszerzyły swojà opiekuƒczà, wychowawczà i edukacyjnà
rol´ poza rodzinà. Sieç ˝łobków, przedszkoli, szkół, klubów i innych in-
stytucji (pomocowych, sportowych, religijnych, harcerskich itp.) roÊnie
w szybkim tempie i oferuje coraz bogatszy program. Zastàpiç rodziny jed-
nak nie mo˝e. Stanowi natomiast coraz bardziej wartoÊciowe jej uzupeł-
nienie. Dzieci niewàtpliwie na tym korzystajà. Emocjonalnych relacji dzieci
z rodzicami poczàwszy od uzale˝nienia, przez poczucie bezpieczeƒstwa,
miłoÊç, naÊladownictwo i wiele innych, po odrzucenie i zerwanie wi´zów
na koniec, ˝adna instytucja jednak nie zapewni. To emocjonalne odrzu-
cenie i zerwanie wi´zów bez dewastujàcej nienawiÊci jest równie wa˝ne
jak miłoÊç, która staje si´ wzorcem dla przyszłych tego typu relacji z in-
nymi. UÊwiadomienie sobie odr´bnoÊci i odrzucenie rodzicielskiego spo-
sobu myÊlenia i działania dla zbudowania własnego (np. wybór zawodu,
modelu ˝ycia, miejsca w społeczeƒstwie, celów ˝ycia itp.) z reguły pro-
wadzi do konfliktów, nad którymi młodzi ludzie i ich rodzice nie zawsze
potrafià przejÊç do porzàdku dziennego, ale dobra wola ich łagodzenia
z obu stron jest zwykle wystarczajàca do utrzymania poprawnych stosun-
ków i wykształcenia si´ w dalszym ˝yciu uczucia szacunku dla matki i/lub
ojca. Nie trzeba ich kochaç, ale trzeba szanowaç, bo to, co od nich otrzy-
maliÊmy w pierwszych latach ˝ycia, jest bezcenne. Wchodzàcy w dorosłe
˝ycie młodzi ludzie zwykle sobie tego nie uÊwiadamiajà, ale doÊwiadcze-
nie ˝yciowe powinno wi´kszoÊç z nich na drog´ szacunku wzgl´dem ro-
dziców skierowaç.

Nie sposób nie dostrzec jednak, ˝e dzisiaj znaczenie rodziny w Êwiecie
dorosłych, a nawet młodzie˝y, jest coraz mniejsze na rzecz kole˝eƒstwa,
przyjaêni czy współpracy. Dla wielu ludzi rodzina staje si´ balastem, jest
Êwiadomie odrzucana i zapominana. Kontakty z nià stajà si´ coraz rzadsze
i budzàce wi´cej negatywnych emocji. Istotnym, jak mi si´ wydaje, powo-
dem tego jest znaczàca ró˝nica w edukacji starszych i młodszych. Boom
edukacyjny, który zaczàł si´ w latach 60-tych XX wieku i rósł do koƒca XX
wieku, zaowocował szybko powi´kszajàcym si´ odsetkiem ludzi wykształ-
conych na poziomie wy˝szym, nasiàkni´tych współczesnymi ideologiami,
nieznanymi wczeÊniejszemu pokoleniu. Skutkiem tego stała si´ przepaÊç
nie do zasypania mi´dzy nimi a ich rodzicami. Poglàdy i zachowania ro-
dziców, tak bardzo odległe od własnych i podobnie wykształconych ró-
wieÊników, stały si´ powodem do poczucia wstydu i odrzucenia rodziców.”

Jerzy Szczudlik, Łupstych, 22.06.2025

Rodzina – cz. III
(fragmenty eseju prof. Andrzeja Szczudlika)
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Krzysztof Skiba, pseud. Skiba (ur. 7 lipca 1964 w Gdaƒsku) – muzyk,
autor tekstów, satyryk, publicysta, aktor, konferansjer, artysta rozryw-
kowy, felietonista, autor happeningów, wokalista rockowy. Jako 10-
latek brał udział w  pokazach mody szkolnej na Jarmarku
Dominikaƒskim, gdzie wyst´pował przez trzy sezony jako model.
W wieku 14 lat zało˝ył swój pierwszy kabaret Tapeta. Od 1988 fron-

tman i autor tekstów zespołu Big Cyc. Na czterech pierwszych płytach: „Z partyjnym pozdrowieniem” (1990), „Nie wierzcie
elektrykom” (1991), „MiłoÊç, muzyka, mordobicie” (1992), „Wojna plemników” (1993) sà wyłàcznie jego teksty. Niektóre pio-
senki równie˝ Êpiewa. Krzysztof Skiba uczestniczył w nagraniu wszystkich płyt zespołu Big Cyc. Zagrał w kilku filmach, wystàpił
w wielu programach telewizyjnych, publikował swe felietony i opowiadania w kilku czasopismach. Najbardziej znane jego
piosenki, wykonywane przez Big Cyca, to: „Makumba”, „Rudy si´ ˝eni”, „Ballada o smutnym skinie”, „Moherowe berety”, „Berlin zachodni”, „Atakujà
klony” i wiele innych, jak choçby piosenka z serialu „Âwiat według Kiepskich”. Z okazji urodzin – sto lat, Panie Krzysztofie! K. K.
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Gietrzwałd
w rejestrze zabytków?

W koƒcu maja 2025 r. w biurze Wojewódz-
kiego Konserwatora Zabytków w Olsztynie zło-
˝ono wniosek o wpisanie do rejestru zabytków
układu urbanistycznego miejscowoÊci Gietrz-
wałd wraz z otoczeniem. Wnioskodawcà jest po-
wstałe w  2019 r. Stowarzyszenie Warmiaków.
W  10-stronicowym uzasadnieniu przytoczona
jest skrótowo bogata historia wsi i miejsca kultu
maryjnego. Wnioskodawcy podkreÊlajà, ˝e „Za-
chował si´ układ urbanistyczny miejscowoÊci
z ulicami i budynkami lokalizowanymi w układzie
historycznych podziałów własnoÊciowych oraz
z  przydro˝nymi kapliczkami i  krzy˝ami pàtni-
czymi. A co najwa˝niejsze, zachował si´ urbanis-
tyczny układ wsi w odniesieniu do otaczajàcego
krajobrazu, który ze wzgl´du na swojà bogatà
histori´ i  pi´kno jest krajobrazem kulturowym
o  znaczeniu duchowym”. Przytaczajà doku-
menty, mapy, publikacje naukowe, ikonografie,
akta wizytacyjne sprzed stu i wi´cej lat. 

W podsumowaniu napisane jest m.in.:
„Wpisanie do Rejestru Zabytków układu

urbanistycznego ma na celu zachowanie naj-
cenniejszych elementów historycznego rozpla-
nowania oraz kompozycji przestrzennej zespołu,
w szczególnoÊci zachowanie widoków panora-
micznych na sanktuarium i jego otoczenie tere-
nami zielonymi. Oznacza to mi´dzy innymi
zachowanie w niezmienionym kształcie rozpla-
nowania placów i ulic, ich przebiegu, szerokoÊci
i przekroju, a tak˝e zachowanie gabarytów za-
budowy i zasadniczych proporcji wysokoÊcio-
wych kształtujàcych zespół z  zachowaniem
otoczenia przyrodniczego”.

Jeden z mieszkaƒców, majàcy dobrà orien-
tacj´ w przepisach prawa, napisał do redakcji,
˝e zło˝enie takiego wniosku do konserwatora
zabytków oznacza, ˝e od dnia wszcz´cia post´-
powania w sprawie wpisu zabytku do rejestru,
do dnia, w którym decyzja w tej sprawie stanie
si´ ostateczna zabrania si´ prowadzenia prac
konserwatorskich, restauratorskich, robót bu-
dowlanych i podejmowania innych działaƒ, które
mogłyby prowadziç do naruszenia substancji
lub zmiany wyglàdu zabytku. 

Natomiast jeÊli dojdzie do wpisania do rejes-
tru zabytków układu urbanistycznego Gietrz-
wałdu, to, zgodnie z prawem prowadzenie robót
budowlanych na obszarze wpisanym do rejestru
zabytków, przed wydaniem decyzji o pozwoleniu
na budow´ wymaga si´ uzyskania pozwolenia
na prowadzenie tych robót, wydanego przez
właÊciwego konserwatora zabytków.

W artykule 3 ustawy o ochronie zabytków
i opiece nad zabytkami zawarta została defini-
cja, według której historyczny układ urbanis-
tyczny lub ruralistyczny to przestrzenne
zało˝enie miejskie lub wiejskie, zawierajàce ze-
społy budowlane, pojedyncze budynki i formy
zaprojektowanej zieleni, rozmieszczone w ukła-
dzie historycznych podziałów własnoÊciowych
i funkcjonalnych, w tym ulic lub sieci dróg.

WS

Dwie dobre
wiadomoÊci

Pierwsza: od czerwca wznowiła działal-
noÊç piekarnia „Tyrolska” w Szàbruku. Dawni
i  obecni klienci doceniajà jakoÊç pieczywa
i porównujà z ofertà innych sklepów. Na mar-
ginesie mo˝na dodaç, ˝e oprócz Êwie˝ego
pieczywa do nabycia jest te˝ bie˝àce wydanie
„Gazety Gietrzwałdzkiej”.

Druga: od 1 czerwca autobusy komunika-
cji publicznej linii 524 i  534 doje˝d˝ajà
w Olsztynie do placu Roosvelta, czyli do cen-
trum miasta. Od tego czasu wyraênie wzrosło
zainteresowanie mieszkaƒców tym Êrodkiem
komunikacji. Przystanek dla wysiadajàcych
jest przy ul. Âliwy, naprzeciwko stacji benzy-
nowej, a wsiadaç mo˝na tu˝ za skrzy˝owa-
niem z ul. Mochnackiego.

Nowe rozwiàzanie wymagało ˝mudnych
uzgodnieƒ z miastem, ale finał jest zadowala-
jàcy.


